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w  miastach. K olędow anie z  szopką typu krakowskiego 
'W -w arunkach  w iejskich  nie by ło  łatw e —  trzeba prze­
cież nieraz iść w  czasie śnieżycy, brnąć przez zaspy. Dla­
tego szopki w iejsk ie najczęściej w ykonane są z drewna, 
barw nie m alow ane pokostow ym i farbami. Taka szopka 
jest trwała i służy kolędnikom  nieraz przez kilka lat.

Przystąpmy do szopy 

uściskajmy stopy 

Jezusa maleńkiego

Lud polski od  w iek ów  Boże Narodzenie obchodził bar­
dzo radośnie. Ileż pow stało przeróżnych obrzędów  boże- 
narodzeniowych, ileż pięknych kolęd i. pastorałek, ileż 
serca w kładali ludow i artyści w  w ykonanie wspaniałych 
szopek betlejem skich!

Szopki bożenarodzenlow e są w  naszym kraju o w iele 
starsze od  choinki. Pow stały one a  kościelnych jasełek, 
którymi ju ż  w  średniowieczu uświetniano uroczystości ku 
czici narodzenia Jezusa Chrystusa. Z a  czasów  króla Jana 
III Sobieskiego do repertuaru szopek w eszły m otyw y na­
rodowe. G dy do żłobka zbliżały się figury Trzech Króli, 
rozlegał się hejnał i .głośne surmy, a na proscenium  
ukazywał się polski husarz w  pełnej zbroi i z  polskim  
proporcem  w  ręku, za n im  zaś król polski, który  w ier­
szowaną m ow ą w zyw ał m onarchów  W schodu, aby ustą­
pili mu m iejsca, bo  o n  ju ż  d w a  razy rozbił potęgę 'turec­
ką: pod Chocim iem  i  pod  W iedniem.

Później rozpow szechniły się w  Polsce szopki obnośne, 
a w  X IX  w ieku istniały już wszędzie regionalne form y 
polskich szopek. Stało się tale głów nie dlatego, że bisku­
pi zakazali urządzania jasełek w  kościołach, a  w ięc ja ­
sełka dostały się w  ręce szkolnych żaków, m łodzieży rze­
mieślniczej, która kontynuowała je  jak o jasełka obnośne.

W  X IX  w ieku kolędnicy chodzili już z  szopką w  fo r ­
m ie budynku ozdobionego p o  bokach dw om a wieżam i. 
W  tej postaci szopka rozpow szechniła się niemal w  całej 
Polsce, obnoszona w  okresie Bożego Narodzenia zarów no 
po miastach, jak  i po wsiach. Architektura takiej szopki 
najwspanialej rozwinęła się w  K rakowie, gdzie je j bu ­
dow ą zajm ow ali się tradycyjnie murarze. Od roku 1937 
w  K rakow ie odbyw ają  się corocznie konkursy .na naj­
piękniejszą szopkę opartą na m otyw ach krakow skiej a r­
chitektury.

Szopki 1 w iejsk ie by ły  zawsze' o  w iele skrom niejsze niż

A m bicją  w ielu  ludow ych  m ajsterkow iczów  jest w yk o­
nanie szopki, w  której figurki byłyby w ykonane przy 
pom ocy odpow iedniego mechanizmu. Utalentowani tw ór­
cy  przy  pom ocy  układu drewnianych kółek zębatych 
w prow adzają w  ruch zgrom adzone w  szopce figurki lub 
stosują m echanizm y sprężynow e w ym ontow ane ze  sta­
rych patefonów , m ałe silniki elektryczne itp. N ajpiękniej­
sze są jednak szopki m ające charakter ludow ego teatrzy­
ku lalkowego, w  którym  figurki-kukiełki poruszane są 
ręcznie.

Z czasem, z  rozw ojem  chrześcijaństwa, zw yczaj urzą­
dzania szopek przeniósł się na wszystkie kra je  europej­
skie, a  także i na inne kontynenty, gdzie tamtejsze ludy 
przedstawiały zarów no szopkę, jak  i znajdujące się w  
niej osoby  zgodnie ze  sw oim  środowiskiem  geograficz­
nym i etnicznym. Józef, M aryja, Dzieciątko, M ędrcy i pa­
sterze przedstawiani byli zgodn ie-z  kolorem  skóry, rysa­
m i tw arzy i ubiorami.

W  ostatnich latach zw yczaj urządzania szopek przeży­
w a  sw ój rozw ój w  A fryce  i Azji. Zadbajm y o  to, ażeby 
n ie zanikał on u nas. Starsze pokolenie pow in no prze­
kazać piękne ludowe- tradycje naszym dzieciom  i m ło ­
dzieży.

Stara pastorałka
Pójdziemy, bracia, w drogą z wieczora, 
Po drodze wstąpim najpierw do dwora. 
Będziemy obwieszczać wszędzie 
O tak wesołej kolędzie.
Hej, kolęda, kolęda...

Porwał się jeden z prędka za nami,
Ale zapomniał butów z gwoździami.
Nie wytrzymasz, miły bracie,
Idź po buty, proszę ja cię.
Hej, kolęda, kolęda...

A  gdy się wracał śpiesząc w podskoku, 
Wpadł w dół, bo nic nie widział o zmroku. 
Sam się nie mógł wyratować,
Musiał do rafia nocować.
Hej, kolęda, kolęda...



Ciebie, Boże, chwalimy...
Role 1975 przechodzi do w ieczności. M y zaś spoglądamy 

wstecz. Wzrokiem, duszy przyglądam y się m inionej prze­
szłości. Zastanawiamy się, a jednocześnie oceniamy, czy 
był to dla nas dobry rok. Podsum ow ujem y straty i zyski.

W  dniuj w  którym  z mieszanymi uczuciam i żegnamy m i­
ja ją cy  rok, K ościół śpiewa hym n uwielbienia i chw ały:

Ciebie, Boże, chwalimy.
Ciebie, Panie, wysławiamy.
Tobie, Ojcu przedwiecznemu,
Wszystka ziemia cześć oddaje.

Chwałę Panu oddają A niołow ie, A postołow ie, Prorocy, 
poczet M ęczenników. I ja, jako wierzący, m am  w łączyć się 
do tego chóru i z radością chrześcijańską podziękow ać Bogu 
za wszystkie dobrodziejstwa, które stały się m oim  udziałem. 
Mam podziękow ać za chleb, za m ożliw ość spokojnej, tw ór­
czej pracy, za naukę; M am podziękować za dzieła swoich 
i innych rąk i um ysłów. M am podziękować za wszystko, co 
mi ułatwiało życie, za wszystkie osiągnięcia, za radość życia 
i łaskę zdrowia.

Przez cały rok  Chrystus Pan zaprasza! mnie do siebie 
na ucztę duchową. Przez cały rok  pod m oim  adresem kie­
row ał słow a: „P rzyjdź i ty d o  mnie, ty, który jesteś zm ęczo­
ny i utrudzony pracą, zm artwieniami i przeciwnościam i 
losu” . Za to  Ci, Boże, składam dziś dzięki. Za to Cię, Boże, 

•dziś chwalę. Z a  to, że dozw oliłeś mi uczestniczyć w  T w ojej 
Świętej O fierze i słuchać głosu Tw ego Słowa. Dziękuję 
i chw alę Cię za to, że tyle razy w  tym  m inionym  roku na­
wiedzałeś m oje serce i duszę, a ja m ogłem  Cię przyjąć 
w  Kom unii Świętej. Dziękuję Ci za to, że tak często uczyłeś 
mnie Tw ej świętej w iary i obyczajów . Dziękuję za to 
szczególnie, że okazywałeś mi, łaskę m iłosierdzia w  sakra­
mencie pokuty i zawsze przebaczałeś mi, choć ja na to 
nie zasługiwałem.

M oże w  minionym roku przeżywałem  ciężkie chwile. M oże 
łza  w ypłynęła z m oich oczu, a ból i sm utek okrył serce, gdy 
żegnałem na zawsze o jca  lub matkę, brata lub siostrę, córkę 
lub syna, przyjaciela i -kolegę. Ale w_ tym  m om encie staję 
przed Tobą w  pokorze i szepcę: „Bądź w ola Tw oja , Panie” . 
Ty wiesz, Ty sam najlepiej wiesz, jak  ciężkie to  były dla 
mnie chwile, ale dziś przez łzy bólu i smutku w ołam : 
„Ciebie, Boże chwalim y...”  Dziś, razem z chórem  anielskim 
znad stajenki betlejem skiej nucę: „Chw ała na wysokości 
Bogu, a na ziemi pokój ludziom  dobrej w oli” .

Bqdź ze mnq, Panie...
Razem z całym  K ościołem  Świętym  przychodzę dziś przed 

tron Tw ego M ajestatu i staję jak  ewangeliczny sługa, roz­
liczający się z Panem  swoim . Co Ci pow iem ? Chyba jedno: 
Przebacz mi, Boże. Za Psalmistą Pańskim powtarzam : 
„Zm iłu j się nade mną, Boże, w  m iłosierdziu sw oim  i w  w iel­
kiej Tw ej litości zgładź grzechy m oje. Ja bow iem  uznaję 
występki m oje i' grzechów  m oich jestem  świadom. Prze­
ciw ko Tobie samem u zgrzeszyłem i co  za złe uważasz, to 
uczyniłem ” .

Ty, Panie, siałeś niestrudzenie w  m ym  sercu  wspaniałe 
ziarno łaski, ale m oje  serce było często udeptaną ziemią, ro­
lą kamienistą, zarosłą cierniam i i chwastami. Dziś z  sercem 
skruszonym, żalem  przejęty, za wszystko Cię przepraszam. 
W raz z K ościołem  pow tarzam :
Przed oczy Twoje, Panie, winy nasze składamy,
A  karanie, które za nie odbieramy, przyrównywamy...

B óg był i jest dla m n ie dobrym  Ojcem . A  ja ...? A  ja  za 
Jego m iłość odpłacałem  czarną niewdzięcznością. Unikałem 
spotkania z Nim. Zawsze w ynajdyw ałem  tysiące pow odów , 
aby być w ym ów ionym  i usprawiedliwionym . „Panie, miej 
mnie za w ym ów ionego” . B yłem  podobny do gości zapro­
szonych na ucztę, ale w zgardziłem  Zapraszającym  i ucztą. 
A  jak  wykorzystałem  dany m i przez Ciebie czas? Ile już 
nie minut, ale godzin zm arnow ałem ? A  jakże byłem  nie­
spraw iedliw y w  sw ych sądach o in nych ! W idziałem  źdźbło 
w  ich źrenicy, ale nie zauważyłem  belki tkw iącej w  m oim  
oku.

Dziś za wszystkie sw oje grzechy, przekroczenia i zanie­
dbania, skruszony w yznaję: M oja  w ina! Boże, bądź m i li­
tościw i Przebacz, Panie, m nie i m oim  najbliższym ! Przebacz, 
Panie, ludow i sw ojem u! Przebaczam  grzechy pijaństwa, 
lenistwa i wszekiego rodzaju  zła ! Przebacz nam naszą 
oziębłość do Ciebie i Tw ego K ościoła !

Przed oczy Twoje, Panie...
Żegnam  stary rok chw aląc T w e Im ię i korząc się przed 

Tw ym  Majestatem. Jednocześnie patrzę w  przyszłość. Jest 
ona dla mnie zakryta. Dlatego z niepewnością w itam  now y 
rok. Co on mi przyniesie? Czy będzie to dla m nie i m oich

• najbliższych, dla m ojej O jczyzny i wszystkich ludzi na ziemi 
szczęśliwy, spokojny rok? Tylko Ty, Panie, znasz tajem nice 
w ieków  przyszłych. W szystko w  Tw oich  rękach. Dlatego 
u progu now ego roku proszę Cię o łaskę Tw ego błogosła­
wieństwa. Proszę Cię, abyś by ł zawsze ze mną. W iem, że 
gdy Ty będziesz ze mną, a ja  z Tobą, to nawet gdyby burze 
zerwały się nad m oim  życiem , gdyby łódź m ego życia była 
miotana falam i, nie zginę.

Bądź w ięc ze mną wtedy, gdy obowiązki, jakie będę w y­
pełniał, będą w ydaw ały mi się ponad m oje ludzkie siły. 
Bądź ze mną, gdy  będę uginał się pod ciężarem  doświadczeń 
życiow ych  i zmagał się z  przeciwnościam i losu. Bądź ze mną 
w  pow odzeniu i nieszczęściu, trudzie i cierpieniu. Chcę 
z Tobą iść przez życie. Chcę być dojrzałym  w  Tw ej wierze 
i przywiązaniu do Tw ego K ościoła. I w iem , że Ty mi 
będziesz ustaw icznie-towarzyszył. Nie chciałbym  Cię stracić, 
dlatego dodaj m i sił, bym  m ógł zawsze w ypełniać T w oje  
przykazania, bym  w  każdą niedzielę m ógł uczestniczyć 
w  T w oje j Ofierze, bym  m ógł przyjm ow ać Cię w  Komunii 
świętej do m ego ‘ serca, bym należycie m ógł w ychow yw ać 
swe dzieci.

Z ufnością, m ając w zrok skierow any na betlejem ski żłóbek, 
padam  na kolana przed T obą i proszę o Tw e błogosła­
wieństwo.

Podnieś ręką, Boże Dziecię,
Błogosław Ojczyznę miłą! -



F otorepor taż  z uroczystości  w B oles ław iu
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M a ł a  E n c y k l o p e

Pod takim tytułem  już od  najbliższego, tj. od  pierwszego numeru 
1976 r. „R odziny” , na tym m iejscu po obu stronach 1/3 tej kolumny 
w  każdym  numerze w  bardzo zw ięzłym  ujęciu drukować będziemy 
przez dłuższy okres czasu w edług porządku alfabetycznego z  polsko- 
katolickiego punktu w idzenia najw ażniejsze pojęcia, słowa, używane 
w  teologii, jako leż krótkie w iadom ości o  teologach w  ogóle, zwłasz­
cza jednak polskich. Nieraz nie da się bardzo w yraźnie tych pojęć 

_ czy  zainteresowań uczonych rozgraniczyć będzie w ięc  też trzeba 
uwzględnić szereg pojęć i nazw pośrednio łączących się z teologią 
i uczonych, którzy będąc np. filozofam i, czy  przyrodnikam i, byli je d ­
nak też teologami, chociaż nie zawodowym i.

Analizując ti’eść listów  Szanownych Czytelników naszego tygodni­
ka Rodzina, stwierdzamy z  jednej strony duże zainteresowanie te ­
m atyką i problem atyką teologiczną, z  drugiej w yczytu jem y z  nich 
chęć porządkowania i uściślania poszczególnych tem atów i pojęć 
w chodzących w  zakres teologii, jak rów nież poznania choćby bardzo

• ogólnych danych o teologach w  ogóle, przede w szystkim  zaś o teolo­
gach polskich —  przeszłości i dni nam współczesnych. Chcem y za­
dośćuczynić temu życzeniu i zapotrzebowaniu naszych Czytelników 
i naszych rodzin polskokatolickich. Zdajem y sobie jednocześnie spra­
w ę z trudności tego przedsięwzięcia. W  szczególnie zaś trudnym p o ­
łożeniu jest autor tej pracy. W  zasadzie bow iem  Encyklopedie, nawet 
m ałe są i pow inny być ow ocem  zespołow ej pracy w ielu  uczonych 
specjalistów . A le aczkolw iek w  naszym przypadku Mała Encyklope­
dia Teologiczna m a jednego autora, autor ten prosi Wszystkich, któ­
rzy m ogą i zechcą mu służyć pom ocą, o  łaskawą w spółpracę. Jak au­
tor Wyobraża sobie tę w spółpracę?

Autor oczyw iście m a materiał roboczo przygotow any i w  dalszym

d i a  T e o l o g i c z n a

ciągu opracow uje go. M ateriał w  form ie haseł podzielony jest w e ­
dług liter alfabetu. Szanowni Czytelnicy „R odziny” mogą, i o to au­
tor Encyklopedii bardzo Ich prosi, przysłać sw oje uwagi, uzupełnie­
nia, popraw ki —  odnośnie w ydrukow anych haseł. M ogą też naprzód 
zgłaszać sam e hasła czy  nazwiska teologów, ewentualnie również ich 
bardzo zw ięzłe opracowania. Odnośnie do uwag, dotyczących już w y ­
drukowanych haseł, albo np. opuszczenia w  literze A  czy B jakiegoś 
hasła, czy  jakichś haseł, jeśli uwagi czy  propozycje czy  opracow a­
nia uzupełniające okażą się słuszne, zostaną w ydrukow ane w  całości 
lub w  skrócie z ewentualnym przystosowaniem  do metody, przyjętej 
w  M ałej Encyklopedii Teologicznej, po wydrukow aniu danej litery 
alfabetu jak o uzupełnienie. Kasła czy nazwiska liter alfabetu, któx'e 
wpłyną do naszej redakcji, przed wydrukow aniem  tych liter, m ogą 
być, o  ile będą popraw nie opracowane, w ydrukow ane dosłownie, zo ­
staną ewentualnie skrócone, a lbo w  inny sposób, o  ile tylko będą 
w nosiły coś pozytyw nie istotnego z  zakresu tematyki M ałej Encyklo­
pedii Teologicznej, wykorzystane, oczyw iście według kolejności a lfa ­
betycznej. Do haseł można, i to jest bardzo pożądane, dołączyć ilu­
stracje, fotografie, fotokopie dokum entów, itp., jednak tylko jedno­
barwne.

Być może, iż po  wydrukow aniu wszystkich haseł, a  w ięc po kilku 
latach, pokusim y się o  w ydanie M ałej Encyklopedii Teologicznej w  
form ie księgi.

M ała Encyklopedia Teologiczna, której druk rozpoczynam y w  pier­
wszym  numerze „R odziny” 1976 roku, będzie miała w łasną bieżącą 
paginację. Tę część strony „R odziny”  można w yciąć. O dkładając zaś 
poszczególne odcinki m ożna złożyć sobie poprzez k ilka lat pokaźną 
księgę jak o dom ową, podręczną M ałą Encyklopedię Teologiczną.
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Konferencja duchowieństwa 
Diecezji Wrocławskiej

W dniu 25 października 1975 r. Kuria Biskupia 
Diecezji Wrocławskiej gościła biskupa Tadeusza 
Majewskiego — przewodniczącego Rady Synodal­
nej Kościoła Polskokatolickiego, pełniącego zara­
zem funkcję ordynariusza Diecezji Wrocławskiej. 
Przed bramą katedry św. Marii Magdaleny we Wro­
cławiu Dostojnego Gościa witał ks. Antoni Pie­
trzyk — wikariusz generalny Diecezji Wrocław­
skiej wraz z duchowieństwem diecezji, po czym 
procesjonalnie, przy akompaniamencie orkiestry 
kotłowskiej, wkroczono do świątyni. Biskupowi 
Tadeuszowi Majewskiemu ofiarowano wiązanki 
kwiatów i złożono serdeczne życzenia imieninowe. 
Po czym wszyscy obecni uczestniczyli we Mszy 
św. odprawionej przez ks. wikariusza generalne­
go.

Po uroczystościach w katedrze odbyła się kon­
ferencja duchowieństwa Diecezji Wrocławskiej pod 
przewodnictwem księdza biskupa w  siedzibie 
Kurii Biskupiej. Konferencję zagaił ksiądz wi­
kariusz generalny, który w krótkich słowach 
poinformował zebranych o sytuacji w diecezji. Z 
informacji tej wynikało, że ks. wikariusz gene­
ralny przeprowadził wizytacje niemal we wszyst­
kich parafiach diecezji i stwierdził, że księża w 
miarę swoich sił, możliwości i umiejętności sta­
rają się pracować jak najlepiej na powierzonych 
sobie odcinkach duszpasterskich.

Ks. dziekan Wiesław Skołucki referował proble­
my dotyczące jednolitości liturgii i obowiązku sto­
sowania się do przepisów prawa kościelnego. 
Mówca podkreślił, że w Kościele obowiązuje jed­
nolita liturgia, a wszelkie zmiany może wpro­
wadzać jedynie Synod.

Ks. dziekan Zygmunt Koralewski podzie­
lił się z księżmi swoimi doświadczeniami 
duszpasterskimi. Z a najważniejsze w  pracy 
duszpasterskiej uznał: punktualność w  roz­

poczynaniu nabożeństw, pobożne spraw ow a­
nie czynności liturgicznych, zw racanie uwa­
gi na czystość bielizny ołtarzowej i szat li­
turgicznych, now atorstw o w  okolicznościo­
w ych nabożeństwach (dożynki, żłobek, grób 
Pański itp.), a  przede wszystkim, dobroć i 
wyrozum iałość w  stosunku d o  parafian. Na 
zakończenie sw ego wystąpienia ks. K ora­
lewski zw rócił się z  gorącą prośbą do księ­
dza biskupa o pam ięć i m odlitw ę w  intencji 
parafii kotłowskiej.

Ks. Marek Malik poświęcił swoje wystą­
pienie problemowi pracy duszpasterskiej z 
młodzieżą. O tej w ażnej sprawie nie w oln o 
duszpasterzowi zapominać. M łodzież jest do­
bra i chętnie uczestniczy w  nabożeństwach, 
ale należy urozm aicić form y i m etody pra­
cy  z  młodzieżą.

Ks. dziekan Roman Skrzypczak, naw iązu­
jąc do propozycji m etod duszpasterzowania, 
pow iedział: „K ościół Rzym skokatolicki dla 
powiększenia czy  utrzymania swego stanu 
posiadania robi wszystko, b y  uświetniać na­
bożeństwa (wystrój kościołów , urozmaicenie 
nabożeństw, ogrzew anie kościołów , organy 
itp.). W  naszych parafiach ze  w zględów  f i ­
nansowych nie można sobie na tego rodza­
ju  praktyki pozw olić i dlatego nie przepy­
chem zewnętrznym, ale bogactwem we­
wnętrznym musimy imponować naszym 
wiernym”.

Nadto w  dyskusji nad problem am i doty­
czącym i pracy duszpasterskiej głos zabrali: 
ks. Wincenty Szewczyk i ks. dziekan Wła- 
ks. Wincenty Szewczyk i ks. dziekan W ła­
dysław PuszczyńskL

Podsum owania kon ferencji dokonał ksiądz 
biskup. W  telegraficznym  skrócie podam 
problem y poruszone przez ks. bpa T.R. M a­
jewskiego.

£  W e wrześniu br. odbyw ał się X IV  Sy­
nod Polskiego N arodow ego K ościoła K atolic­
kiego w  USA i Kanadzie. Synod odbywał 
się w  m odlitew nej atmosferze. Uczestniczyło 
w  nim 476 delegatów. W  Synodzie brała 
udział również delegacja z  Polski. Serdecz­
ność, z  jaką nas przyjęto w  USA, świadczy
o tym, że nasi rodacy w ysoce cenią sobie 
K ościół Polskokatolicki i pokładają w  nim 
w ielkie nadzieje.

0  W  Chrześcijańskiej Akadem ii T eolo­
gicznej w  W arszawie na Sekcji Starokatolic­
kiej studiują nasi studenci. N ie nastawiamy 
się na ilość, ale na jakość. Księża m ają ob o ­
wiązek starać się o  to, b y  z  naszych środo­
w isk pozyskać kandydatów  na studia w  
Chrześcijańskiej Akadem ii • Teologicznej, 
którzy po  ukończeniu studiów  przyjm ą św ię­
cenia kapłańskie i będą pracow ać jak o ka­
płani w  Kościele.

#  O bowiązkiem  nas wszystkich jest 
dbać o  to, by  K ościół Polskokatolicki był 
znany i ceniony przez nasze społeczeństwo. 
O bowiązkiem  każdego kapłana jest m ieć w  
ręku Pism o św. nie ty lko od  święta, ale na co 
dzień.-W  przyszłości będą. organizowane czę­
ste spotkania kapłanów, gdzie Pism o św.^ b ę ­
dzie chlebem  powszednim . Sakramenty św., 
now atorstw o w  liturgii —  to  problem y, do 
których należy w rócić. Należy ożyw ić dzia­
łalność kom isji liturgicznych. N iczego nie 
m ożna zm ieniać bez zgody Synodu. K ościół 
Starokatolicki oddala się do K ościoła R zym ­
skokatolickiego, a  zbliża się doktryną do 
K ościoła Praw osławnego —  zachow ując ryt 
zachodni. O dnow iona liturgia wprow adzona 
zostanie przez w ładze K ościoła w  P olsce i 
USA, ale do  tego czasu żadnych innow acji 
na w łasną rękę nie w oln o w prowadzać.

0  W szyscy chcem y d la  K ościoła tylko 
dobrego i dlatego m usim y się w zajem nie sza­
nować. Należy od tej chw ili odw rócić się od 
tego, co  dzieli i psuje, a iść społem  w  dob ­
rym  kierunku. M am y jeszcze w iele trudnoś­
ci i k łopotów , a le  będzie lepiej. Zacznijm y 
od w zajem nego poszanowania. M ów m y o  so­
bie dobrze. Trudności musimy razem prze­
zw yciężyć. Z w iarą na ustach należy iść do 
ludu, a  gdy zaistnieją trudności, należy 
zw racać się z  n im i d o  swego biskupa.

0  W  najbliższych dniach księża otrzym a­
ją  w  prezencie od  Rady Synodalnej Pism o 
św. Rów nież w  planie jest opracow anie i 
w ydanie katechizmu i broszury o  Kościele.

6  Przygotow ujem y w  lutym  przyszłego 
roku uroczystość Trzydziestej Rocznicy L e­
galizacji K ościoła w  Polsce. W  uroczystości 
tej w eźm ie udział delegacja Polskiego Na­
rodow ego K ościoła Katolickiego z  USA i 
Kanady. Z tej okazji odbędzie się uroczy­
sta sesja Rady Synodalnej, ma którą otrzy­
m ają zaproszenie również księża probosz­
czow ie i administratorzy z  poszczególnych 
diecezji.

0  K ościołow i inaszemu przybyła ostatnio 
now a parafia. W  im ieniu 5 tysięcy parafian 
w płynęła d o  Prezydium  Rady Synodalnej p e ­
tycja  podpisana przez kilka tysięcy osób z 
Józefow a k. B iłgoraja —  zgłaszających sw ój 
akces do K ościoła Polskokatolickiego. Lu­
dzie c i w łasnym i środkami przystąpili do 
budow y kościoła, prosząc nas o  przyjęcie ' 
pod naszą jurysdykcję i przysłanie kapła­
na. Oto n ow y dow ód Bożej opieki nad na­
szym Kościołem .

Na zakończenie kon ferencji zabrał g łoi 
ks. w ikariusz generalny Antoni Pietrzyk 
który podziękow ał księdzu biskupowi z* 
przew odniczenie konferencji.

Uroczystość we Wrocławiu jeszcze ra/ 
wykazała, że zarówno nasi kapłani, jak i 
świeccy żyją Kościołem i dla Kościoła.

Ks. T.P.
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Minął doniosły rok w życiu Kościoła
Tygodnik K atolicki Rodzina”  już .ponad 15 lat służy sw ym  Czy­

telnikom  —  w yznaw com  i sympatykom K ościoła Polskokafcolickiego 
w  kraju  oraz Polskiego N arodow ego K ościoła K atolickiego w  USA 
i Kanadzie. In form uje na bieżąco o  życiu i sprawach K ościoła, w łą ­
cza  się w  jego działalność, pom aga m u spełniać jeg o  posłannictwo. 
W ypełnienie m isji K ościoła  Polskokatolickiego i jego pom yślny roz­
w ó j leżą n a  sercu całem u kolegium  i zespołow i redakcyjnem u, w spół­
pracownikom  redakcji i tysiącom  Czytelników. Spójrzm y dziś — 
przy okazji lektury ostatniego w  tym  roku numeru „R odziny”  —  na 
miniony rok  1975 i przypom nijm y sobie niektóre m om enty z  życia 
Kościoła, o  których pisaliśm y na łam ach naszego tygodnika. U czyń­
m y to w  tym  celu, by  jeszcze goręcej K ościół nasz ukochać i jeszcze 
w ięcej w  zbliżającym  się now ym  ro k u 'm u  służyć.
' 0  R ok  1975 rozpoczął się w  K ościele Polskokatolickim  okresem  in ­
tensywnych przygotow ań do  V I Synodu. Sesje Rady K ościoła i  jej 
Kom isji, praca w  zespołach przygotow ujących m ateriały na Synod, 
konferencje diecezjalne duchowieństwa, ogólnokościelna dyskusja nad 
problem atyką Synodu, zgłaszanie szeregu w niosków  i postulatów  pod 
adresem Synodu.
. #  W  ram ach akcji przedsynodalnej opublikow aliśm y w  „R odzi­

nie”  w  16 odcinkach list pasterski ks. bp a  prof. dra  Ursa K ury ’ego, 
jednego z  nestorów  MKBS, w ybitnego teologa starokatolickiego. Dzię­
ki zaznajom ieniu się z  tym  doniosłym  dokum entem  nasi duchow ni 
i św ieccy w yznaw cy m ogli lepiej zrozum ieć istotę i ce l naszego K oś­
cioła —  członka w ielk iej rodziny K ościołów  Starokatolickich.

9  15 m aja  1975 r. od b y ł się w  katedrze św. M arii M agdaleny w ę 
W rocław iu  V I Synod Ogólnopolski K ościoła Polskokatolickiego z 
udziałem w szystkich duchow nych oraz św ieckich delegatów  na Sy­
nod, a  także delegacji Polskiego N arodow ego K ościoła  Katolickiego 
za oceanem  z  pierw szym  biskupem  drem  Tadeuszem Zielińskim  na 
czele. Dokonano w yboru  now ych w ładz K ościoła : R ady Synodalnej
i  Prezydium Rady Synodalnej —  z  przew odniczącym  bpem  Tadeu­
szem M ajew skim  i sekretarzem ks. W iktorem  W ysoczańskim. Re­
dakcja nasza w ydała z  okazji Synodu num er specjalny „R odziny” , 
będący sw ojego  rodzaju broszurą inform acyjną o  K ościele P olskoka­
tolickim.

£  18 m aja  1975 r. przew odniczący Rady Synodalnej K ościoła bp 
Tadeusz M ajew ski w ystosow ał list pasterski, w  którym  nakreślił 
g łów ne kierunki pracy  now o w ybranych kolegialnych w ładz K oś­
cioła.

0  27 czerw ca 1975 r. w e W rocław iu odbył się zjazd duchow ień­
stwa D iecezji W rocław skiej, na którym  pow ołano ks._ Antoniego P ie­
trzyka na stanowisko wikariusza generalnego diecezji.

4 )  W  lipcu 1975 r. p o  raz drugi gościła w  P olsce delegacja  PN K K  
w  osobach pierw szego bpa. T. Zielińskiego, bpa A . Rysza —  ordyna­
riusza D iecezji Centralnej, bpa W. Słow akiew icza —  ordynariusza 
D iecezji W schodniej —  p o  dorocznej sesji M KBS. Dzięki w izycie za­
cieśniono kontakty m iędzy , obu Kościołam i i ustanow iono specjalną 
K om isję' d o  spraw  obustronnych kontaktów  w  składzie: ks. W. W y- 
soczański, p. Jan M ałuszyński i ks. B. W ojdyła.

#  W  ram ach ożyw ienia kontaktów  z  Polonią zagraniczną —  z w i­
zytą w  USA .gościł prezes ZG  STPK dr Jan M ałuszyński oraz dyre­
ktor naczelny ZPU „Polkat”  m gr Jan Belina. O m ów ili on i ze  śro­
dowiskam i polon ijnym i PN K K  i Polskiej Narodow ej „Spójn i”  p ro ­
gram  dalszego rozw oju  w spółpracy kulturalno-społecznej.

£  K ościół Polskokatolicki w  m inionym  roku jeszcze bardziej za­
cieśnił w ięzy łączące go z K ościołam i zrzeszonym i w  Polskiej R a­
dzie .Ekumenicznej i  Św iatow ej Radzie K ościołów . Przewodniczący 
Rady Synodalnej bp Tadeusz M ajew ski uczestniczył pod  kon iec roku, 
w  Zgrom adzeniu Generalnym  ŚRK. W  „R odzinie”  opublikowaliśm y 
cykl „P ionierzy ruchu ekum enicznego”  i na bieżąco inform owaliśm y 
czytelników  o  w ażniejszych w ydarzeniach ekumenicznych w  kraju
i na święcie. *

0  Cały K ościół odczuł w  m inionym  roku ożyw czy  pow iew  łaski 
Ducha Świętego. Z jednoczyliśm y się jeszcze ściślej pod_ kierow nic­
tw em  n ow o w ybranych w ładz Kościoła, poczuliśm y się jedną m iłu­
jącą się rodziną. O żyw ienie da ło  się odczuć w e  w szystkich para­
fiach. Jedna z  nawiększych parafii —  w  Bolesławiu —  w  ciągu k il­
ku m iesięcy przy niesłychanej ofiarności w iernych w ybudow ała no­
w y  kościół. Parafia w  K otłow ie-Strzyżew ie jeszcze bardziej skonso­
lidow ała się z  całym  K ościołem . Parafie w  Jastkowicach i Lękach 
Dukielskich przeżyły radosne dni sw ych złotych godów.

#  Nie sposób w ym ienić w  telegraficznym  skrócie w iele, w ie le  w y ­
darzeń naszej W spólnoty K ościelnej w  roku 1975. Jedno jest pew ne: 
W szyscy członkow ie K ościoła potw ierdzili sw ym  życiem  dojrzałą 
świadom ość religijną i patriotyczną. Z  w iarą i nadzieją wkraczam y 
w rok 1976. Błogosław , Chryste, naszym dobrym  zamiarom i poczy­
naniom . _

FELIKS KROTOWICZ
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Kościoły chrześcijańskie solidaryzują się 

z postanowieniami 

Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie
K onferencja K ościołów  Eu­

ropejskich —  organizacja 
zrzeszająca ponad 100 K ościo­
łów  z 27 kra jów  Europy, zor­
ganizowała w  dniach 27— 31 
października br. w  Bucków 
(NRD) konsultację na tem at:
,,W ynik i K on feren cji B ezpie­
czeństw a i  W spółpracy w  Eu­
ropie a K ościoły” . W zięło w  
niej udział 60 delegatów  z 20 
państw europejskich. K ościo­
ły  zrzeszone w  Polskiej Ra­
dzie Ekumenicznej reprezen­
tow ali: ks. sen. Ryszard Tren- 
kler (K ościół Ewangelicko-
-Augsburski), ks. A dam  K ucz­
m a (K ościół M etodystyczny), 
ks. Konstanty Sacewicz
(Z jednoczony K ościół Ewan­
geliczny), ks. A dam  Piasecki 
(Polski K ościół Chrześcijan 
Baptystów) i red. Jerzy Toep- 
litz (K ościół Ewangelicko-
-Augsburski). Na konsultację 
przybyli też reprezentanci 
Św iatow ej Rady K ościołów , 
Św iatow ej Federacji Luterań- 
skiej, Chrześcijańskiej K onfe­
rencji P okojow ej, Św iatow e­
go Związku Studentów Chrze­
ścijańskich i Ekumemcanych 
Rady M łodzieży w  Europie.

K onsultacja rozpoczęła się 
uroczystym nabożeństwem w  
Berlinie, podczas którego ka­
zanie. w ygłosił ks. bp A l­
brecht Schonherr, przew odni­
czący Związku K ościołów  
Ewangelickich w  NRD. Ok­
reślił on w iarę chrześcijańską 
jako „nadzieję, która realizu­
je  się w  działaniu” . W  per­
spektywie tej nadziei chrześ­
cijanie muszą w idzieć swą 
odpow iedzialność polityczną 
oraz działać na rzecz Ukwi- - 
dacji cierpienia, nędzy .i n ie­
sprawiedliwości. K onferencja 
w  Helsinkach dała im puls do 
takiej nadziei. „W ielką spra­
w ą  jest już to, że prawie 
w szystkie' państwa europej­
skie sform ułow ały jednom yśl­
ną deklarację sw ej w oli, 
stwierdziły zgodnie, że prze­
m oc jest złą polityką, a" w y ­
n ik  posiedzenia w  Helsinkach 
pokazuje szeroką paletę re­
zygnacji z  przem ocy, aż do 
intensywniejszej w spółpracy” . 
Bp Schonherr ocen ił szcze­
gólnie pozytyw nie dziesięć za­
sad z Helsinek, podkreślił 
pragnienie państw do rozbro­
jenia, m ów ił o  powstaniu k li­
matu zaufania, wskazał na 
m ożliw ość duchow ego w zbo­
gacenia przez w ym ianę kul­
turalną i podkreślił c o  nastę­
p u je : „ze  sw ej strony w in­
niśm y pod jąć w ysiłki, aby 
wszystko, co  obecn ie jest za ­
daniem państw, stało na 
m ocnym  gruncie” . Do tego 

. należy też swoisty rodzaj 
„w ew nętrznego rozbrojenia” , 
likw idacja nienawiści, res­
pekt w obec życia i  praw  in ­
nych, ochrona przed w szel­

k im  szowinizmem, rasizmem, 
kolonializm em , uciskiem  i w y ­
zyskiem. Helsinki oznaczają 
w ielk i program , do realizacji 
którego trzeba zarów no od­
w agi ja k  i  cierpliwości, „któ­
rą musimy mieć, gdyż w iem y
0 zw ycięstw ie Baranka” .

B p W erner Krusche przy­
pom niał w  sw oim  przem ó­
wieniu, że K onferencja K oś­
cio łów  Europejskich, od .po­
czątku sw ego istnienia,, stara­
ła się służyć sprawie pokoju
1 pojednania w  Europie. W
ramach sw ych m ożliw ości
próbow ała też ona przyczy­
nić się d o  likw idacji, tzw. 
zim nej w ojny. Zw rócił uwagę 
na oświadczenia zgromadzeń 
ogólnych K KE w  latach
1967— 74, które podkreślały
pilną • potrzebę zw ołania Eu­
ropejskiej K onferencji Bez­
pieczeństwa oraz popierały 
odpow iednie in icjatyw y w  
tym  kierunku. Jako europej­
ska organizacja K ościołów  
K KE czuła się szczególnie 
zobowiązana do poprawy 
stosunków na kontynencie 
europejskim . Nadzieja na p o ­
zytyw ny rezultat K onferencji 
Bezpieczeństwa i W spółpracy 
w  Europie, została spełniona, 
tak że K KE musi postawić 
sobie pytanie, jakie w ynika­
ją  zadania dla K ościołów . 
„C zynim y to  jako członkowie 
K ościoła, który w yznaje, .że
Bóg jest naszym • pokojem  i 
naszym pojednaniem ” . To 
przekonanie chroni nas za­
rów no przed iluzjam i odnoś­
nie św iętego świata lub św ię­
tej Europy, jak  i przed 
w padaniem  w  depresję w  ob­
liczu w ielk iego i  trudnego 
zadania realizacji uchw ał z 
Helsinek. Przekonanie to 
inspiruje raczej do odpo­
w iedzialnego współdziałania 
w e wszystkim, co służy do­
bru człowieka. Chrześcijanin 
w ie  przy tym  całkiem  do­
brze o  realnościach grzechu, 
pokusy i egoizmu tkwiących 
w  ludziach, ale liczy rów nież 
na skuteczną działalność Du­
cha Bożego.

Podczas konsultacji w  B uc­
k ów  w ygłoszono dw a refera­
ty. Pierwszym  m ów cą był 
ambasador fiński Erko R aja- 
kowski, drugim  —  prof. dr 
Hans Ruh z. Szwajcarii. Fiń­
ski dyplomata, który uczestni­
czył w  genewskich rokow a­
niach K onferencji Bezpie­
czeństwa i W spółpracy, przed­
stawił zasady, przebieg i pro­
cedurę półtorarocznych roko­
wań, których w yniki otw o­
rzyły n ow ą erę w  stosunkach 
m iędzy państwami. W ielkie 
znaczenie dokum entów z H el­
sinek polega na rów nej w ar­
tości wszystkich ich części, 
na uznaniu suw erennej' rów ­
ności państw oraz na tym, że

rozbrojenie traktowane jest 
jako istotny cel w spółpra­
cy.

Teolog berneński Hans 
Ruh w yszedł w  swoim  re fe ­
racie z założenia, że pragnie­
nie pokoju i bezpieczeństwa 
jest też istotnym pragnie­
niem kościelno-teologicznym . 
Z uznaniem w yraził się o za­
sadach w ypracow anych w 
Helsinkach. Jego zdaniem, 
szczególnie w ażne jest to, że 
w  Helsinkach „parafow ano 
rezygnację z m ilitarnego roz­
wiązania problem ów  m iędzy­
narodowych” . G łów nym  pro­
blem em  w spółczesności jest 
likw idacja zagrożenia m ilitar­
nego połączona z jednoczesną 
w alką o  godną egzystencję 
każdego człow ieka w  Europie
i na świecie. W skazując na 
ważne cele zawarte w  talach 
zasadach helsińskich, jak  — 
suwerenna równość, p o ­
wstrzymanie się od użycia
przem ocy, nienaruszalńość
granic —  Ruh stwierdził: 
„N ie m oże być  cienia w ątpli­
w ości co do tego, że K ościół
i teologiczna etyka społeczna 
przyw iązują szczególną wagę 
do tych w spom nianych za­
sad” .

Uczestnicy pow itali zgod­
nie i z zadowoleniem  rezulta­
ty konferencji w  Helsinkach. 
W yrazili solidarność z tymi 
wszystkimi, którzy dążą do 
praktycznego w cielenia ich 
w  życie. Zadeklarowali, że w  
ramach w łasnych m ożliwości 
będą- starali się o  to, aby uch­
w ały  tej konferencji były 
znane i realizowane w  K oś­
ciołach.

W yniki K onferencji w  H el­
sinkach przeanalizowano w  
czterech sekcjach. Zajęto się 
następującym i tem atami: m o­
ralne i  duchow e części skła­
dow e now ego ładu europej­
skiego, zadania K ościołów  w  
służbie na rzecz pokoju, wkład 
K ościołów  i chrześcijan do 
rozbrojenia oraz w spółpraca 
na płaszczyźnie ekonom icz­
nej, naukowej, technicznej i 
kulturalnej, ja k  i na płasz­
czyźnie' międzyludzkiej.
W spólnie rozw ażyli także 
konsekw encje tego wkładu 
do stosunków m iędzy sobą i 
m iędzy organizacjam i ekum e­
nicznymi.

W  sprawozdaniach i postu­
latach stwierdzono m .in .:
1. W kład chrześcijan do odprę­
żenia w  Europie m ożliw y 
jest tylko w ów czas, gdy p o ­
traktują on i pow ażnie b ib lij­
ne pojm ow anie człowieka. 
Całościow y charakter egzy­
stencji ludzkiej wym aga, aby 
obstawać przy niepodzielności 
zasad sform ułow anych w  d o ­
kumentach helsińskich.
2. K onferencja K ościołów  Eu­
ropejskich w inna nawiązać

kontakt z grem iam i odpo­
w iedzialnym i za kontynuację 
pracy K onferencji Bezpie­
czeństwa i W spółpracy w  Eu­
ropie. Chodzi tu o  uczestni­
ctw o, w  charakterze organiza­
c ji  pozarządow ej, w  przygo­
towaniu i przeprowadzeniu 
konferencji uzupełniającej do 
Helsinek, planow anej w  Bel­
gradzie w  1977 r.
3. K onferencja K ościołów  Eu­
ropejskich w inna pod jąć in i­
c jatyw ę zwołania konsultacji 
pośw ięconej relacji między 
społeczeństwem  naukow o- 
-technicznym  a potrzebami 
człowieka.
4. Uczestnicy konsultacji pro­
szą K onferencję K ościołów  
Europejskich, aby w  łącznoś­
ci z poszczególnym i K ościo­
łami oraz organizacjam i koś­
cielnym i i ekumenicznymi —  
zajęła stanowisko w obec po­
w szechnego i kontrolowanego 
rozbrojenia oraz poparła 
w szelkie w ysiłk i zmierzające 
do praw dziw ej redukcji w y ­
datków na zbrojenia. Jedno­
cześnie K ościoły  w inny w y ­
stąpić z apelem, aby  środki 
zaoszczędzone przez rozbroje­
nie przekazyw ano krajom  
Trzeciego Świata w  ramach 
m iędzynarodow ego porozu­
mienia. K onsultacja wyraziła 
solidarność ze stanowiskiem 
K onferencji w  Helsinkach, iż 
interesy Europy n ie m ogą 
realizow ać się kosztem inte­
resów  kra jów  rozw ijających  
się. Dlatego wypow iedziała 
się na rzecz stworzenia spra­
w iedliw szych stosunków na 
bazie now ego m iędzynarodo­
w ego ładu ekonomicznego, 
dyskutowanego w  Organizacji 
N arodów  Zjednoczonych.

Podczas konsultacji w  Buc­
k ów  odbył się bankiet w yda­
ny przez sekretarza stanu do 
spraw kościelnych Seigewas- 
sera i Radę O kręgu . Fran­
kfurtu n.O. Dr A ndre Appel, 
prezydent K onferencji K oś­
cio łów  Europejskich, bp. A. 
Schonherr i inni m ów cy p o ­
dziękowali konsultacji w  NRD 
oraz za okazaną pom oc. Dr 
Glen Garfield W illiams, se­
kretarz generalny KKE, pod­
kreślił, że K onferencji w  
Helsinkach nie należy rozu­
m ieć jako punktu końcowego, 
lecz jak o drogę i proces, w  
którym  już dzisiaj należy 
zastanowić się nad postawie­
niem kolejnego kroku.

Sekretarz stanu Seigewasser 
w yraził się z uznaniem o 
działalności K onferencji K oś­
cio łów  Europejskich, której 
stale zależało na tym,, aby. w  
ramach swoich m ożliwości 
przyczynić się do wzrostu 
w zajem nego zaufania między 
przedstawicielam i różnych 
kra jów  europejskich.

K.K.
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Tydzień

o
Jedność
Chrześcijan
1 8 -2 5  stycznia 1976 r.

Przypominamy naszym 
Czytelnikom, że w  dniach 
18—25 stycznia 1976 roku na 
terenie całego kraju obcho­
dzony będzie tradycyjny Ty­
dzień Modlitw o Jedność 
Chrześcijan. Hasłem Tygod- 
dnia będą słowa z Ewan­
gelii św. Jana: „Staliśmy się 
dziećmi Bożymi” .

W świątyniach różnych 
wyznań odbędą się' nabożeń­
stwa ekumeniczne, w  któ­
rych wezmą udział duchowni 
i wierni wszystkich Kościo­
łów* zrzeszonych w  Polskiej 
Radzie Ekumenicznej. Jeśli 
wezwanie Chrystusa ,-,Aby 
wszyscy byli jedno” nie jest 
Ci obojętne, nie powinno Cię 
zabraknąć na ekumenicznych 
zgromadzeniach . modlitew­
nych. W Twoim kościele pa­
rafialnym zapoznaj się z pro­
gramem tegorocznego Tygod­
nia Modlitw w  Twojej miej­
scowości.

Chicago, 111.
Ekumeniczne spotkanie z okazji Dnia Dziękczynienia w parafii św. św. 

Cyryla i Metodego. W pierwszym rzędzie od lew ej: bp Franciszek Rowiński 
— ordynariusz Diecezji Zachodniej oraz bp Mc Manus z Kościoła Rzymsko­
katolickiego. W górnym rzędzie trzeci od lewej proboszcz parafii — ks. se­
nior Józef Kobylarz. W spotkaniu wzięli udział duchowni z Kościołów: PNKK, 
episkopalnego, rzymskokatolickiego, luterańskiego i metodystycznego. Para­
fia św. św. Cyryla i Metodego obchodziła niedawno 35-lecie swego istnienia.

i i .

i

r  f i

*ąy.f * i r \ .
f e A , .  &  ' * * € V n ? r :

&  f i l

\ i

!

Passaic, N.J.
Pierwsza Komunia Święta w  czerwcu 1975 r. w  parafii Polskiego Narodo­

wego Kościoła Katolickiego w Passaic, N.J. Na zdjęciu z  dziatwą proboszcz 
parafii, znany działacz kościelny i polonijny — ks. senior Ludwik Orzech.
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Z W ystaw y  
ilustracji zagranicznych  

do baśni Andersena  
na przestrzeni stulecia

Świat baśni 
H. C . Andersena

K iedy szukam tropów  w  przeszłości, p ró ­
buję dojść, dlaczego dzieci tak lubią baśnie, 
natrafiam na trochę zaskakującą praw dę — 
otóż i dorośli darzą sympatią krainę baśni. 
Idealny świat dobrych ludzi, pokonane złe, 
czarnoksięskie m oce, sam otne dzieci, które 
otacza się czułą opieką, świat zw ierząt ro­
zum ujący niczym ludzie —  to tajem nice, k tó ­
re stają się nam dostępne z chw ilą  w zię­
cia  do ręki książki z  pięknymi, mądrymi 
baśniami. Bo człow iek lubi być kim ś lep­
szym, jakby wyższym . Znikają białe plamy 
z map, coraz lepiej poznajem y świat, w dzie­
ramy się w  jego tajem nice i prawa. A  jed ­
nak, m y dorośli, pragniem y po cichu, żeby 
były, żeby istniały jakieś tajem nice, niezba­
dane sprawy. Ba, nawet je  stwarzamy... Ta­
jem nice pozostaną zawsze w  człow ieku, w  
nas samych, na szczęście. I w ięcej tych ta­
jem nic w  małym, niż w  dorosłym. Bo m ały 
ich naprawdę dla siebie strzeże, one są jego, 
tylko jego. Rosnąc gubi je  lub po prostu za­
czyna się ich wstydzić.

Dzieci potrafią nie tylko słuchać i czytać, 
ale co ważniejsze —  przeżywać, w chodzić w  
książkę jak  w  sw ój własny, niezależny 
świat, rozbudow ują go i współtworzą. I jak 
niepodobna sobie w yobrazić, by  lektura do­
rosłych ograniczała się do produkcji literac­
kiej w łasnego kraju, tak samo trudno prze­
widzieć, czym  byłoby szeroko pojęte w y­
chowanie, gdyby pozbaw ić dzieci bezcen­
nych skarbów  słowa, nagrom adzonych przez 
wieki na rozległym  świecie. Skarby te na­
rastały z wolna, najp ierw  przez niezliczo­
ne stulecia w  postaci bajek, baśni, legend i 
mitów, będących początkow o strawą ducho­
w ą starych i m łodych, zanim nie przeszły 
całkow icie na w łasność dzieci. Obecnie św ia­
tow a literatura dla dzieci jest olbrzym im  
morzem, w  którym  krzyżują się najróżniej­
sze prądy.

Baśnie H.C. Andersena znane są chyba 
wszystkim „jak  świat długi i szeroki” . Do­
w odem  na to była w łaśnie w ystaw a pn.: 
..Ilustracja zagraniczna do baśni H.C. A n­
dersena na przestrzeni stulecia” , otwarta w  
Pałacu K ultury i Nauki w  Warszawie. Za­
nim bow iem  nauczyliśm y się czytać, słucha­
liśm y i oglądaliśm y pięknie ilustrowane baś­
nie. W łaśnie ilustracja stanowi ten łącznik, 
niezależny od słowa, m iędzy krainą baśni a 
czytelnikiem. Czytelnik jest jakby w  cha­
rakterze w idza oglądającego wspaniałe, róż­
nobarwne sceny kostiumowe.

*

H.C. Andersen urodził się w  Danii. Za je ­
go życia ludność Danii podw oiła się; na 
przestrzeni m niejszej niż 40 000 km 2 za­
m ieszkiwało m niej niż 1 min Duńczyków,

pod koniec życia Dania liczyła 2 min miesz­
kańców. W  dziedzinie kultury okres ten ch a ­
rakteryzowany jest jak o Złoty  W iek rozw o­
ju  sztuki, literatury, nauki. Działali w tedy 
tacy mistrzowie, ja k : H.C. Orsted (odkryw ­
ca elektromagnetyzmu) oraz rzeźbiarz Ber- 
tel Thorvaldsen. Notabene Andersen w  
sw oich baśniach często o  tym  ostatnim 
w spom ina w  sposób nieoczekiwany i zaska­
kujący.

W  czasie pracy nad pierwszą ze swych 
sześciu powieści „Im provisatoren” (1935 r.) 
Andersen w padł na pom ysł napisania kilku 
bajek osnutych na tematach ludowych. 
Pierwszy tom ik zawierał 4 bajki. Stopniowo 
pisarz zaczął sobie zdawać sprawę, że to są 
właśnie te bogate i różnorodne utwory, dzię­
ki którym jego współcześni i potom ni będą 
go m ogli zrozum ieć (i nie rozumieć). W 
końcu napisał ich w ięcej niż 150. Rozszerzył 
ich form ę do opowiadań, których skala oraz 
zasięg tematu jest bardzo szeroki.

Baśnie rozpoczęto w ydaw ać w  Niemczech 
w  1839 r., a w  Anglii w  1846 r. Na sw oje 
70 urodziny Andersen otrzym ał w ydanie 
„Historii o  M atce” w  tłumaczeniu na 15 ję ­
zyków. Od samego początku wszystkie w y ­
dania baśni Andersena zaopatrzone były  w  
ilustracje.

Dla duńskiego pisarza N iem cy były kra­
jem, z którym  łączyła go najbardziej ścisła 
w ięź kulturalna. W łaśnie pierwsze książko­
w e tłum aczenie i jednocześnie pierwsze ilu ­
strowane w ydanie „Baśni”  m iało m iejsce w  
jęz. niemieckim . Baśnie Andersena ilustro­
w ane były  przez św ietnych artystów  krajów  
niemieckich —  przedstawicieli kierunków 
okultystycznych jak  i staro-germańskich 
oraz reprezentantów jugend-stylu  (ok. r. 
1900). W czasach najnow szych drukowane są 
jako eksluzywne bibliofiliczne wydania 
zbiorcze —  np. czterotom ow e w ydanie ilu ­
strowane przez Gerharda Oberlandera.

W zaprezentowanych na w ystaw ie nie­
m ieckich ilustracjach baśni zauważa się spo­
ro grafiki. Na uwagę zasługują też piękne 
złocenia m arginesów  i kunsztowna form a
—  jakby barokow a —  rysunków.

W  Anglii zdobył Andersen uznanie i roz­
głos w  latach 1846—47, dzięki w ydaniu sze­
regu pow ieści i baśni. W iktoriańska sztuka 
w ydaw nicza w  Anglii była szczególnie b o ­
gata w  kolorow y, techniczny druk, a odbit­
ki E.V. Boylea, należące do luksusowych 
ozdób w ydaw niczych  z 1872 r., zaim ponow a­
ły nawet samemu poecie. W iele wydań 
przedrukowano w  Stanach Zjednoczonych. 
W ydania ze  wspaniałym i ilustracjam i Rexa 
W histlera (1935 r.) osiągnęły zawrotne nakła­
dy.

Szwedzkie kom pletne w ydanie „Baśni” 
(1877 r.) ilustrowane by ło  tradycyjnym i
drzeworytam i przez Izydora Tóm blom a i 
sław nego później Carla Larssona. Najlepszą 
pozycją w  dziedzinie sztuki ilustratorskiej w  
N orwegii są dwa tom y (1926 r.) z dow cip ­
nymi rycinami Arnolda Thornama, w yk o­
nanymi piórkiem  oraz prace Erkki Tantu 
(1955 r.) zam ów ione do przekładu fińskiego.

Holandia —  poeta odw iedzał ten kraj w ie ­
le razy podczas sw ych licznych podróży. 
Charakterystyczne ilustracje do jego baśni 
w ykonane zostały pi~zez Theodora van  H oy- 
tema —  są to pierwszorzędne litografie z 
1890 r.. W  rysunkach tego w ybornego znaw ­
cy  zwierząt zauw ażyć m ożna w pływ y ja ­

pońskie. W  H olandii przekłady utw orów  A n ­
dersena zaczęto w ydaw ać już od  1840 r.

Cieszą oko luksusowe francuskie wydania 
„Baśni” , z  przewagą drzeworytów . Trzeba 
tutaj dodać, że po II w ojn ie  światowej duń­
scy artyści ilustrowali francuskie książki. 
W łaśnie przez Francję wszedł do literatu­
ry romańskiej Andersen, a artyści poszcze­
gólnych krajów , natchnieni jego baśniami 
tw orzyli wydania, które przetrwały w iele lat
—  np. w ydanie hiszpańskie (Apeles Mestres, 
1881 r.). Natomiast największe wydania 
w łoskie nie posiadają zbyt dobrych rycin, 
ale za to' świetne są druki ze  Szkoły Sztuk 
Plastycznych w  Urbino. Zainteresowanie 
Andersenem jest w e W łoszech powszechne
— zwłaszcza godne uwagi jest w ydanie z 
1954 r., zaopatrzone w  rysunki dzieci z róż­
nych kra jów  świata.

Andersen drukow any jest obecn ie nawet 
na Atlantyku (wyspa Tenerife) z ilustracja­
mi E. Dragutescu (Rumunia). N ajw cześniej­
sze greckie wydania „Baśni”  m ają  ilustracje 
duńskie, a  obecnie już sw oje  lub korzysta­
ją  ze  św iatow ej sław y ilustratorów.

W śród przeszło 100 „języków  Andersena” 
reprezentowane są także języki azjatyckie, 
poczynając od języków  kra jów  o  starej kul­
turze (turecki, hebrajski, arabski, perski, in­
dyjski, tahi, chiński i japoński) —  kończąc 
na 30 językach m niejszości narodowych na­
leżących do w ielu grup językow ych  (w  ję ­
zykach afrykańskich jest tylko kilka nie­
w ielkich w ydaw nictw ). Najbardziej frapują­
cy  w  tej heterogenicznej różnorodności ję ­
zykow ej jest przekład „M ałej Syreny” , ilu ­
strow any przez cesarzową Farah Diba (Te­
heran, 1966 r.). Ryciny zapożyczone, w p ły ­
w y  europejskie oraz narodowe tradycje ar­
tystyczne splatają się w  fascynujący sposób 
w  poszczególnych w ydaw nictw ach Azji. 
Szczególnie w  Japonii zainteresowanie A n ­
dersenem w ydaje się bardzo głębokie i 
powszechne.

Trudno tutaj om ów ić wszystkie kraje zain- 
tei*esowane twórczością Andersena. K o­
niecznie jednak trzeba wspom nieć o  kra­
jach  słowiańskich. Języki słowiańskie po ­
siadają na ogół przekłady z  języka niem iec­
kiego lub rosyjskiego. M am y za to bardzo 
dobrych, światowej sław y m istrzów sztuki 
graficznej, jak np. J.M. Szancer i Janusz 
Grabiański_, którzy są twórcam i fantazyj­
nych suit ilustracyjnych.

W ystawa ilustracji zagranicznych do baśni 
Andersena cieszyła się w ielkim  powodzeniem  
nie tylko u dorosłych. W idzieć tam można 
było szereg dziecięcych tw arzyczek i oczu 
błyszczących zainteresowaniem. Świat baśni 
H.C. Andersena nie zestarzał się, trwa na­
dal i w ciąż jest aktualny.

M A Ł G O R ZA T A  SUDENIS
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Literatura

Każdego roku prasa światowa rozbrzm ie­
w a dyskusjami nad w yborem  kolejnych lau­
reatów Nagrody Nobla, wręczanej 14 grud­
nia przez K rólew ską Szwedzką Akademię 
Nauk. Szczególnie ożyw ione spory toczyły 
się w  ostatnich latach w ok ół trafności przy­
znawania tej nagrody w  dziedzinie literatu­
ry. Ostatnio, w ręczenie literackiej Nagrody 
Nobla w łoskiem u poecie Eugenio Montale, 
w zbudziło w ręcz protesty na łamach św ia­
towej prasy i w iele w ątpliw ości co do fak ­
tycznie m iędzynarodow ego znaczenia tej 
nagrody i je j prestiżu. W iele światowych 
pism literackich nie zawahało się przed 
stwierdzeniem , że w artość literackiej N agro­
dy Nobla uległa w  ostatnich latach zdecydo­
wanej dew aluacji, że jurorzy ze Szwedzkiej 
Akadem ii Nauk rozpoczęli jakąś mało zro­
zumiałą zabawę w  wyszukiwanie zupełnie 
nie znanych, lub znanych bardzo mało 
„ob jaw ień ”  literackich. Nawet w  sztokholm ­
skich pismach nie zabrakło stwierdzeń, że 
Akadem ii znowu udało się wyszukać lite­
rackiego laureata, o którym  mało kto wie, 
nawet ze świata pisarzy. Jednakże jury  w 
uzasadnieniu swego werdyktu podało: 
„W zrastające zainteresowanie poezją M on- 
talc wśród m łodzieży nie tyiko w  jego w ła­
snym kraju, lecz i na św iecie, św iadczy o 
trw ałej pozycji dorobku poetyckiego tego 
tw órcy. (...) Przyznaje się Nagrodę im. A l­
freda Nobla w  dziedzinie literatury Eugenio 
M ontale za tw órczość, która z w ielką w raż­
liw ością poetycką wyraża humanistyczne 
w artości przy pozbaw ionym  iluzji spojrzeniu 
na świat, na życie” .

Przyjrzyjm y się bliżej sylwetce i dorob­
kow i poety, by mieć w łasne zdanie na traf­
ność decyzji Królew skiej Szwedzkiej A ka­
demii Nauk.

Eugenui Montale (ur. 1896 r.) nie ukończył 
wyższych studiów, ponieważ bardziej niż dy­
plom u uniwersyteckiego pragnął poświęcić 
się nauce śpiewu i poznawaniu muzyki 
teatralnej. Brał udział w  I w ojn ie  św iato­
w ej, po zakończeniu której skierow ał sw o­
je  zainteresowania ku literaturze i krytyce 
literackiej. Zamieszkał w e  Florencji • i był 
członkiem  postępowej grupy intelektuali­
stów. Po II w ojn ie  św iatow ej kontynuował 
swą działalność literacką i krytyczno-literac­
ką. W tedy to zdobył uznanie jako czołow y 
przedstawiciel w łoskiej poezji „herm etycz­
n e j'’ i zyskał przydom ek w ielkiego „poety 
rozpaczy” .

Dorobek poetycki M ontale obejm uje nie­
w ielkie zbiorki w ierszy: „Skorupy m ątw y” 
(„Ossi di sepia”  — 1925 r.), „O kazje („Le 
occasioni”  — 1939 r.) „K ran iec ziemi”
(„F inisterroc — 1943 r.) oraz Burza i co 
innego”  (La bufera e altro ' —  1956 r.). Te 
trzy tomiki były  tłum aczone na w iele ję ­
zyków  i w ielokrotnie wznawiane. Nie jest 
to duży dorobek poetycki, ale to co  M on­
tale napisał jest poezją bardzo oryginalną o 
dużej indywidualności. Przy budow ie w ier­
sza M ontale posługuje się prozą rytmiczną, 
a obrazy poetyckie i m etaforykę łączy na 
zasadzie luźnych, często zaskakujących sk o­
jarzeń raczej rytmicznych niż logicznych. Ta 
cecha poezji M ontale zyskała mu przydomek 
..poety muzycznego” . Tematycznie tw ór­
czość poety koncentruje się w okół dążeń 
jednostki do w olności, do swobodnego dzia­
łania w  społeczeństwie, a zdeterm inowane­
go w łasnym  losem tejże jednostki. Eugenio

M ontale jest ostatnim żyjącym  z w ielkiej 
trójcy  poetów  w łoskich : Ungaretti, Quasi- 
m odo i Montale. Tw órczość tych poetów  
wyrosła z reakcji na retoryczną tradycję w  
poezji w łoskiej. Najzdolniejszym  i najbar­
dziej olśniew ającym  z  nich był Quasimodo, 
najm łodszy w iekiem , laureat Nagrody N ob­
la w  1956 r. Jednakże inni poeci i krytyka 
literacka najw yżej ceniła indywidualność 
M ontale — poetę o w ielkiej głębi, ironicz­
nego sceptyka, obiektywnego obserwatora 
cudu istnienia ludzkiego życia. Zasadniczy 
nurt poezji Eugenio M ontale to stosunek do 
jednostki i stosunek jednostki do społeczeń­
stwa. Obrazy poetyckie są często niejasne, 
jakby  przym glone i w ieloznaczne o  dys­
kretnym ładunku em ocjonalnym . Poeta stoi 
na stanowisku samotnego obserwatora życia, 
w ierny sw ojem u wyznaniu, które uczynił w  
pierwszym tomiku w ierszy:

„N ie żądaj form uł, które by ci świat
otw arły ... 

dziś tylko tyle pow iedzieć możemy, 
to czym  nie jesteśmy, to czego nie

chcemy ...”

Być może właśnie ta obiektywna nieuf­
ność w obec świata i św iadom ość bezsilności 
jednostki w obec dziejów  i przemian, tak 

■bliska współczesnem u człow iekow i, spraw i­
ła, że K rólew ska Szwedzka Akadem ia Nauk 
laur Nagrody Nobla w  dziedzinie literatury 
przyznała Eugenio Montale.

Fizyka

Wiek X X  —  nasz czas współczesny —  czę­
sto nazywany jest „erą atomu” . Wszystkie 
badania i osiągnięcia naukow ców  z zakresu 
atomistyki budzą zaciekawienie nie tylko w 
wąskich kręgach specjalistów , ale i wśród 
ludzi nie m ających na co  dzień kontaktów z 
fizyką czy atomistyką. Nagrodą Nobla w 
dziedzinie fizyki podzieliło Się w  tym roku 
trzech uczonych — jest ona ukoronowaniem 
pracy i poszukiwań ich całego życia —  Aage 
Bohr, James Rainwater i Ben Mottelson.

Już w  roku 1911, 28 letni Duńczyk Niels 
Bohr oświadczył, że atom składa się z cięż­
kiego jądra, dookoła którego krążą elek­
trony, tak jak planety obiegają Słońce. Naz­
w ano go w tedy „K opernikiem  atomistyki’’ . 
W ślady w ielkiego o jca  poszedł po latach 
syn —  Aage Borr, a  im ieniem o jca  nazwa­
no Instytut Fizyki w  Kopenhadze.

W roku 1960 Aage Bohr, James Rainwa­
ter i Ben M ottelson —  profesorow ie Insty­
tutu Nielsa Bohra w  Kopenhadze —  w y ­
sunęli propozycję, by w  dalszych badaniach 
zająć się jądrem  atomu jako całością. Pra­
cy  tych trzech uczonych zawdzięczam y w łaś­
ciw ie wszystko, co w iem y obecnie o  zacho­
waniu się jądra atomu w  różnych w arun­
kach i o  jego w łaściwościach. Praca tych 
uczonych jest niezmiernie ważna nie tylko 
dla dalszego rozw oju  atomistyki i fizyki, lecz 
również dla ogólnych osiągnięć ludzkości na 
drodze do lepszego świata.

Ekonomia

Nagrodę Nobla w  dziedzinie ekonomii 
przyznano radzieckiemu m atem atykowi i 
ekonomiście — Leonidow i W italiewiczow i

K antorow iczow i oraz am erykańskiemu ma- 
tem atykow i-ekonom iście —  Tjalingowi 
Charlsowi Koopmans. Nagrodę przyznano 
tym naukowcom  za ich wkład w  optymalne 
wykorzystanie zasobów. Obaj uczeni, nieza­
leżnie od siebie, w  w yniku długoletnich 
prac doszli do znalezienia oraz matematycz­
nego określenia i sform ułow ania tzw. prak- 
seologicznej zasady gospodarowania —  za­
sady racjonalności gospodarow ania: b y  uzys­
kiwać jak najw iększe w ym ierne efekty 
przy danych ograniczonych środkach, dzię­
ki którym efekty te  m ogą być uzyskiwane.

Pierwsze, wstępnego sform ułow ania tego 
zgadnienia profesor K antorow icz (ur. 1912 
r.) ogłosił w  roku 1939 w  pracy pt. „M ate­
matyczne m etody organizacji i planowania 
w  przedsiębiorstwie” . Dalsze prace ogłaszał 
w  latach 1939— 51. W  roku 1949 został lau­
reatem Nagrody Stalinowskiej. W  roku 1959 
opublikował pracę pt. „Rachunek ekonom icz­
ny optym alnego w ykorzystania za sob ów ’. 
Praca K antorowicza stała się podstawą roz­
w oju  teorii planowania w  Związku Radziec­
kim  i w  innych krajach  socjalistycznych. Z 
dorobku profesora K antorowicza korzysta!r 
również tw órcy teorii planow ania w ielo- 
szczeblow ego na Zachodzie.

Drugi laureat —  profesor T.C. Koopm ans
—  do swego znalezienia form uły planowania 
lin iow ego doszedł niezależnie od prac K an­
torowicza. W  roku 1951 pod jego redakcją 
ukazuje się praca pt. „A naliza działalności 
w  produkcji i alokacji” . Następnie Koopm ans 
w ydał tom  eseji ekonom icznych, ukazując w  
nich w  sposób niezw ykły jasny i zwięzły 
„sprzężenie zw rotne” w  naukach ekonom icz­
nych m iędzy charakterem  stawianych pro­
blem ów  i dawnym i rozwiązaniam i a rozw o­
jem  narzędzi analizy naukowej.

Osiągnięcia obydw u laureatów Nagrody 
Nobla w  dziedzinie ekonom ii m ają ogrom ne 
znaczenie dla praw idłow ego rozwiązywania 
problem ów  związanych z  gospodarowaniem  
ograniczonym i środkami i zasobami nasze.i 
planety, zarów no w  skali poszczególnych 
krajów , jak i całego świata.

Medycyna

H ow ard Tem ini (ur. 1935 r.), Dawid Balti­
m ore (ur. 1939 r.) i Renato Dulbecco (ur. 
1914 r.) — amerykańscy w irusolodzy — 
otrzymali Nagrodę Nobla w  dziedzinie m e­
dycyny. W szyscy trzej, choć niezależnie oJ 
siebie, w ykryli w  wirusach typu RN A obec­
ność enzymu um ożliw iającego w ytworzenie 
DNA. Stwierdzili też, że substancja gene­
tyczna organizmu, przekazująca cechy k o­
m órce potom nej, nie jest tak doskonale 
chroniona przez organizm, jak  to do tej po­
ry  uważano. Przedostanie się do wnętrza k o ­
mórek genetycznych pew nych substancji 
białkow ych może w płynąć na zniekształce­
nie tych komórek, na ich „zrakow acenie” .

Badania te stanowią niezwykle ważny 
klucz do w ielu innych badań, w  tym również 
do badań nad procesem rakowacenia k o ­
mórek. Są to w ięc osiągnięcia niezmiernie 
ważne dla przyszłego zdrow ia całej ludz­
kości, odkryw ające być m oże drogę do zw al­
czania najgroźniejszej choroby —  raka.

M.K.
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Autorytet i miłość w rodzinie
Początki świadom ości dziecka w iążą się z 

jego zależnością od  rodziców , a zwłaszcza 
od matki. Świadom ość ta przybiera z  cza­
sem  form ę głębokiego uczucia.

W  tym zasadniczym  • i pierwszym  doś­
wiadczeniu, które m łodzi w ynoszą z  d o ­
m ów  sw oich rodziców  i w ciela ją  do  sw o­
jego m ałżeństwa i rodziny, m ieści się cha­
rakterystyczna jedność autorytetu i m iłoś­
ci. M ałżeństwo ży je na zasadzie tzw. przy­
m ierza m iłości, którego ow ocem  są dzieci.

Rodzinę, a głów nie małżeństwo, cechuje 
zróżnicow anie m iędzy m ężczyzną a kobietą
i w ypływ ające stąd w zajem ne podporządko­
wanie. To w łaśnie istotnie, odróżnia m ał­
żeństwo od  samej tylko przyjaźni. M ężczyz­
na i kobieta są bow iem  w  sw ojej ostatecz­
nej w artości rów ni. O tej rów ności autory­
tatywnie m ów i Pism o św .: „A lbow iem  w szy­
scy  w y  jedno jesteście w  Chrystusie” (Gal.
3, 27) lub „Stw orzył B óg człow ieka na obraz 
sw ój, n̂a obraz Boży stworzył go, mężczyzną
i niewiastą stworzył ich ” (Ks. Rodz. 1, 27 i
5, 1).

O ile m iłość m ężczyzny jest bardziej ag­
resywna, to m iłość kobiety w  zasadzie w y ­
raża się w  postaw ie pełnej ufności. M ężczyzna 
przejaw ia sw ą m iłość do rodziny głów nie w  
stanowczej i konsekw entnej op iece nad nią 
oraz um iejętności organizow ania i k ierow a­
nia życiem  rodziny. Ż ycie  uczuciow e kobie­
ty jest znacznie bardziej zróżnicow ane i bo­
gatsze n iż mężczyzny. M ężczyzna podchodzi 
do w szystkich spraw  k ierując się głównie 
rozumem, kobieta natom iast sercem. B o­
gactw o strukturalnej różnorodności w  m ał­
żeńskiej jedności pom naża, się i pogłębia 
przez rozmaitość przeżywania ojcostw a i  m a­
cierzyństwa. M atka strzeże i karm i sw oje 
dzieci, a m ężczyzna opiekuje się kobietą. 
Różnica m iędzy m ężczyzną a  kobietą łączy 
się z  zagadnieniem ich płci, przekracza jed ­
nak w ybitn ie to zagadnienie. M ąż i żona 
w zajem nie pom agają sob ie budow ać swój 
świat zew nętrzny i w łasny świat w ew nętrz­
ny. Nie dzieje się to w yłącznie w  stosunku 
m ałżeńskim m ężczyzny i kobiety.

W  dużej rodzinie (rodow ej), która często 
była sam owystarczającym  zw iązkiem  spo­
łecznym  i gospodarczym  —  autorytet miał 
w ielkie znaczenie. Struktura rodziny jest 
w łaściw ie odzw ierciedleniem  ustroju całego 
związku rodzin. Określenie roli poszczegól­
nych członków  rodziny zależy nie tylko od  
natury i ce lów  małżeństwa, lecz także od 
wym agań istniejącego już środow iska spo­
łecznego i kulturalnego. Rodzina w  dzisiej­
szych czasach (tzw. m ała) jest o  w iele w ię­
cej sam odzielna niż to by ło  ongiś. Posiada 
w  w ysokiej m ierze strukturę m ałej rodziny
—  przew ażającej już dziś i samodzielnie pro­
wadzącej sw e gospodarstwo dom owe.

Rodzina pow inna być  nie tylko najm oc­
niejszą ostoją praw dziw ej m iłości —  w  niej 
kw itnąć pow inna m iłość opierająca się na 
Bogu i do Boga w iodąca. M iłość, którą się 
m iłują w zajem nie m ężczyzna i  kobieta p o ­
w inna być oparta na zasadach głoszonych 
przez religie. W zajem ne zrozum ienie i sza­

cunek panujący w  dom u rodzinnym stanowi 
przykład godny naśladowania. Pism o św. d o ­
cenia kobietę, traktując ją  jak o pom ocnicę 
dla męża i od  Boga daną m u pełnow artoś­
ciow ą towarzyszkę.

„Potem  rzekł Pan B óg : Niedobrze jest 
człow iekowi, gdy jest sam. Uczynię mu p o ­
m oc odpow iednią dla n iego” . (Rodz. 2, 18) 
„A  z  żebra, które w yją ł z  człow ieka ukształ­
tow ał Pan Bóg kobietę i przyprow adził ją 
do człow ieka. W tedy rzekł człow iek: Ta
dopiero jest kością z kości m oich  i ciałem 
z  ciała m ojego. Będzie się nazywała m ę­
żatką, gdyż z  m ęża została w zięta”  (Ks. 
Rodz. 2, 22— 23).

Jako taka —  z  w oli Bożej —  była  kobieta 
rów ną m ężczyźnie: „D latego opuści mąż 
o jca  swego i matkę sw oją  i złączy się z żo-

ną sw oją, i staną się jednym  ciałem ” (Ks. 
Rodz. 2, 24).

Grzech pierw orodny odb ił się n a  m ęż­
czyźnie i kobiecie  w  swoisty sposób dla każ­
dego z  nich : d la  m ężczyzny praca m iała stać 
się źródłem  udręki, trudów ,-n iepow odzeń: „A

do Adam a rzekł: Poniew aż usłuchałeś gło­
su żony sw ojej i jadłeś z  drzewa, z  którego 
ci zabroniłem , m ów iąc: Nie w oln o  c i jeść z 
niego, przeklęta niech będzie ziem ia z p o ­
w odu c ieb ie ! W  m ozole żyw ić się będziesz z 
niej po wszystkie dni życia sw ego” (Ks. 
Rodz. 3, 17). K obieta zaś m iała odczuć prze­
kleństwo Boże w  trudach i bólach m acie­
rzyństwa oraz w  tym , iż m ąż będzie nad 
nią panow ał: „D o kobiety zaś rzekł: Pom ­
nożę dolegliw ości brzem ienności tw ojej, w  
bólach będziesz rodziła dzieci, m im o to ku 
m ężowi twemu pociągać cię będą pragnienia 
tw oje, on  zaś będzie panow ał nad tobą” — 
(Ks. Rodz. 3, 16).

G dzie m ow a w  Piśm ie św. o karaniu 
dzieci czy  sług, tam zw ykle w ym ienia się 
tylko o jca , gdzie zaś chodziło  o  pełne m i­
łości cierpliw e nauczanie i upominanie — 
zjaw ia się obok  m ęża i żona: „Zachow aj, 
synu m ój, przykazanie o jca  twego, i n ie 
odrzucaj nauki sw oje j m atki”  (Ks. Przyp. 
6 , 20 ).

Chrystus czcił kobietę. Niewiasty szły za 
N im  w  najbliższym orszaku. Wyraźnie 
przyw rócił Chrystus równouprawnienie k o ­
biety w  m ałżeństw ie/ odm aw iając m ężowi 
patriarchalnego przyw ileju  rozwodzenia • się
i w ielożeństw a: „A  tak już n ie są dw oje, 
ale jedno ciało. Ćo tedy B óg złączył, cz ło ­
w iek niechaj n ie rozłącza”  (Mt. 19, 6). „A  
powiadam  w am : K tokolw iek by  odpraw ił 
żonę sw oją , z  w yjątkiem  przyczyny wszete- 
czeństwa, i poślubił inną, cudzołoży, a kto 
by  odpraw ioną poślubił, cudzołoży” . (Mt. 
19, 9).

Sw. Paw eł pom im o podkreślania rów nou­
prawnienia m ęża i żony, co do powinności 
małżeńskiej, dopuszcza pew ien  patriarcha- 
lizm  —  zabrania kobiecie zabierać głos pu ­
blicznie: „N iech niew iasty na zgrom ad zę-, 
niach m ilczą, b o  nie pozwala się im  m ów ić; 
lecz niech będą poddane, jak  i zakon m ó­
w i” (I K or. 14, 34) (.!.) „K obieta niech się 
uczy w  cichości i pełnej uległości. Nie poz­
w alam  zaś kobiecie nauczać ani w ynosić się 
nad męża, natomiast pow inna zachow yw ać 
się spokojnie. Bo najp ierw  został stworzony 
Adam, potem  Ewa. I n ie Adam  został zw ie­
dziony, lecz kobieta, gdy została zwiedziona 
popadła w  grzech. L ecz dostąpi zbawienia 
przez macierzyństwo, jeśli trwać będzie w  
wierze i w  miłości, i w  św iątobliw ości i w  
skrom ności” (I Tym, 2, 11— 15). „A  chcę, 
abyście w iedzieli, że  głow ą każdego męża 
jest Chrystus, a  głow ą żony mąż, a głową 
Chrystusa B óg” (I K or. 11, 3) „B o  nie m ęż­
czyzna jest z  kobiety, ale kobieta z  m ęż­
czyzny”  (I K or. 11, 8). „Zresztą, w  Panu 
kobieta jest rów nie ważna dla mężczyzny, 
jak m ężczyzna dla kobiety. A lbow iem  jak 
kobieta jest z  m ężczyzny, tak też mężczyzna 
przez kobietę, a  wszystko jest z  Boga”  (I 
Kor. 11, 11— 12).

W  tym porządku miłości, posłuszeństwo 
żony n ie  m iało i nie m a p o  -dziś dzień w  
sobie nic ubliżającego, lecz jest wspólnym  
dopełnieniem  m iłości chrześcijańskiej. Po­
słuszeństwo kobiety, w ypływ ające z  miłości, 
ma w artość bezpośrednio religijną.

T.P.
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Otrzymaliśmy bardzo wiele li­
stów z pozdrowieniami i życze­
niami świątecznymi dla całego 
zespołu redakcyjnego. Czytelnicy
i korespondenci dziękują nam za 
ciekawe artykuły, trafne odpo­
wiedzi i porady, życzą nam z ca­
łego serca wielu łask i błogo­
sławieństw Bożej Dzieciny. Od­
dajmy glos naszym Miłym Czy­
telnikom.

Pan Henryk G. ze Stróż pisze:
„W  w igilię Bożego Narodzenia 
staropolskim  zw yczajem  zosta­
w iam y przy stole w igilijnym  jed ­
no w olne m iejsce  dla n iespodzie­
w anych gości. W  tym  roku  po­
stanowiliśm y, by na w olnym  
m iejscu  położyć katolicki tygod­
nik „ Rodzina” , który  będzie sym ­
bolizował duchową łączność z 
całym  zespołem  redakcyjnym  ' i  
władzami naczelnym i Kościoła  
Polskokatolickiego. Pokochaliśm y 
Wasz tygodnik, będziem y go czytać 
podczas w spólnej rodzinnej w ie ­
czerzy, będziem y się m odlić o 
zdrow ie dla W as oraz o rozw ój 
parafii polskokatołickich w  P ol­
sce. M oże nasi w nukow ie d ocze­
kają te j chwili, że  w  naszej m iej­
scow ości pow stanie parafia pol- 
skokatolicka” .

Pani Stanisława W. z Mielca 
pisze: „Zbliża się jedno z naj­
piękn iejszych  Świąt, Boże Naro­
dzenie. O toczyły je  wzruszające

Rozmowy 
z Czytelnikami

obrzęd y: roztkliw ia nas w igilij­
na w ieczerza, rozrzew nia pra­
stary zw yczaj łamania się opłat­
kiem , raduje blask choinki, jed ­
noczy śpiew  kolęd  i  pastorałek. 
N aw et w  najsm utniejszym  domu  
pojaw ia  się bodaj na chw ilę m i­
ły uśm iech wśród serdecznych  
życzeń , praw dziw ie braterskich i 
nieudawanych. Z okazji Świąt 
przesyłam  m oje najlepsze życze ­
nia całej R edakcji” .

Pan Gerwazy Ch. z Inowrocła­
wia zapytuje, od którego wieku 
datuje się w Kościele zwyczaj 
obchodzenia uroczystości Bożego 
Narodzenia.

Drogi Panie! Początkow o uro­
czystość Bożego Narodzenia łą ­
czono ze św iętem  Objaw ienia 
Pańskiego (Trzech Króli). W 
trzecim  w ieku pow stała myśl, 
zwłaszcza w  Kościele zachodnim, 
aby w yodrębnić tę doniosłą ta­
jem nicę i w yznaczyć je j specjal­
ne święto. Różnie też oznaczano 
datę narodzenia Pana Jezusa. W 
Egipcie z początkiem  III w. dzień 
20 m aja przyjm ow ano za datę 
przyjścia na św iat Pana Jezusa. 
Sw. H ipolit wym ienia ja k o ' od­
nośną pam iątkę dzień 2 kwietnia. 
W  Rzymie, około 330 roku, w y ­
znaczono uroczystość Bożego N a­
rodzenia na dzień 25 grudnia. 
Ustalona uroczystość jako odręb­
ne święto szybko rozpow szechni­
ła się w e wszystkich krajach.

Już w  336 roku umieszcza to 
święto kalendarz liturgiczny na 
czele roku  kościelnego. Sw. Jan 
Chryzostom nazywa je  najczci­
godniejszym  świętem . Od VI w ie ­
ku istnieje zw yczaj odprawiania 
trzech mszy św. w  uroczystość 
Bożego Narodzenia. Trzy msze 
św . przypom inają nam  potrójne 
narodzenie Chrystusa. Pierwsze
—  to narodzenie odw ieczne Sło­
w a Bożego z Boga Ojca, dla nas 
niewidzialne i ukryte. Drugie —  
to narodzenie w  czasie, ale du­
chowe, m ianowicie w  nas sa­
m ych, przez łaskę Chrystusową 
(chrzest); trzecie w reszcie —  to 
narodzenie w  czasie i w  ciele, 
z łona sw ej Matki, w  stajence 
betlejem skiej.

Pan Franciszek F. z Milówki 
pragnie podzielić się swoimi 
wspomnieniami na temat wigilii 
Bożego Narodzenia. Pan Franci­
szek pisze:

W  tym  roku  skończyłem  75 lat 
życia. W spom inam  bardzo często  
w rozm ow ie z  domownikami, 
znajom ym i oraz ■ z  sąsiadami 
dawne zw ycza je i  obrzędy, jakie  
praktykow ane były za czasów  
m ojej m łodości podczas w spólnej 
w ieczerzy w igilijnej praw ie w  
każdym  domu w  naszej okolicy. 
Izba, w  której wieczerzaliśm y, 
przypom inała sta jenkę. O jciec  
usłał słomą podłogę, w  suficie 
pow tykał źdźbła słom y, pod obrus 
położył św ieżego siana, a pod  
stół postaw ił koszyk z  kartofla­
mi. Cała cerem onia towarzyszyła  
ubieraniu choinki w  łańcuchy 
zrobione z  kolorow ych  papierków  
połączonych kawałkami słomek. 
K olorow e bom bki i  św iecidełka  
nie były  jeszcze u nas znane.

Przed  rozpoczęciem  w ieczerzy  
o jciec  ubierał ślubne ubranie i 
nakładał obrączkę na 'palec. 
W spólnie odm awialiśm y pacierz, 
a potem  rodzice składali sobie 
życzenia, łamiąc się opłatkiem.

P o te j cerem onii w szystkie dzie­
ci podchodziły do rodziców  skła­
dając im  życzenia i całując w 
rękę. Posiłki, jak  na nasze wa­
runki i  liczną rodzinę, były  bar­
dzo skrom ne. W szyscy  jednak  
przeżyw aliśm y g łęboko w igilię z 
pow odu rodzinnego nastroju i 
zgodnego pożycia m ałżeńskiego  
m oich rodziców.

Byw ały różne w igilie w  m oim  
życiu. Pamiętam, jak  zamiast 
ciastek i cukierków  wieszaliśm y  
na choinkę drobno pokrojone  
karpiele zaw inięte w  bibułę. B y­
ła w tedy w ielka bieda, głód i 
nędza; był to  okres pierw szej 
w ojn y św iatow ej. Często opow ia­
dam o tych  trudnych chwilach  
m oim  wnukom . Słuchają, lecz  
nie chcą w ierzyć, że  dawniej u 
nas w  Polsce było tak dużo bied­
nych rodzin i sierot, o  które nikt 
się nie troszczył.

Pam iętam też  jedną w igilię w  
czasie okupacji. M ieszkaliśm y 
blisko lasu. Bardzo często przy­
chodzili do naszego domu party­
zanci, by  się ogrzać i posilić c ie ­
płą strawą. Podczas wigilii ktoś 
zapukał w  okno. Poderwaliśm y  
się, m yśląc że  to  N iem cy. Na 
szczęście był to  m łody dowódca  
oddziału partyzanckiego. Twarz 
jeg o  zatroskana, w  oczach łzy. 
Podczas w ieczerzy  zw ierzył się, 
że  pochodzi z  okolicznej wioski. 
Rodzina musiała się ukryw ać  
przed okupantem . Pam iętam  do 
dziś słowa tego dowódcy, który  
łamiąc się z  nami opłatkiem  po ­
w iedział: „W oln ość krzyżam i się 
m ierzy. Panie Franciszku, już  
niedługo nadejdą lepsze czasy” . 
Sprawdziły się słowa dowódcy.

Wszystkich, miłych Czytelni­
ków serdecznie pozdrawiamy. 
Dziękujemy za życzenia i piękne 
listy. U progu roku 1976 życzy­
my z całego serca: Szczęść Boże!

K S. M ARIAN LEWANDOWSKI

Odpowiedzi praw nika

Przede wszystkim zdrowie
Rozmowy z Czytelnikami, odpowiedzi lekarza i prawnika — to szczególnie 

interesujące artykuły „Rodziny”  — zwierza się nasza Czytelniczka, Pani Ju­
lia W- z Kalisza. Mamy o czym z mężem dyskutować. Tym razem jednak 
nie chodzi o dyskusję, ale o konkretną sprawę. Fó ukończeniu zasadniczej 
szkoły włókienniczej Pani Julia rozpoczęła w 1961 r. pracę na oddziale przę­
dzalni i tak pracuje do dziś z zarobkiem 3000—3200 złotych miesięcznie. Le­
karz laryngolog stwierdził: „Dalsza praca w  hałasie niedopuszczalna” . Pani 
Julia zapytuje, czy zakład pracy może ją  przenieść na stanowisko niżej płat­
ne, np. z wynagrodzeniem 2400—2600 złotych. Czy, jeśli odmówię — kończy 
Pani Julia — zakład ma prawo mnie zwolnić?

Zakład nie tylko może, ale ma obowiązek honorować stwierdzenie le­
karza o niedopuszczalności wykonywania dotychczasowej pracy. Nawet pra­
cownicy ustawowo uprzywilejowani, tj. chronieni przed zwolnieniem, a mia­
nowicie członkowie rady zakładowej, inspektorzy pracy, członkowie komisji 
rozjemczej i pracownicy w wieku przedemerytalnym, w razie lekarskiego 
przeciwwskazania, zostają przeniesieni na inne, nieszkodliwe dla zdrowia sta­
nowisko pracy. Przeniesienie następuje w przypadku dojścia do porozumie­
nia w  terminie uzgodnionym, a w razie braku zgody — po upływie terminu 
wypowiedzenia. Chodzi tu nie o wypowiedzenie umowy o pracę, ale o prze­
widziane w nowym kodeksie pracy' (art. 42 § 2). wypowiedzenia warunków 
pracy i płacy. Okres wypowiedzenia liczy się dopiero od daty zapropono­
wania pracownikowi nowych warunków pracy i płacy. Jeżeli więc zakład 
pracy najpierw wypowiada tylko dotychczasowe warunki pracy i  płacy, ale 
nowej pracy -ani płacy nie określa (co się w praktyce niejednokrotnie zda­
rza) — okres wypowiedzenia umowy o pracę nie biegnie. Dopiero po dorę­
czeniu pracownikowi nowych warunków pracy i płacy rozpoczyna się okres 
wypowiedzenia, który dla Pani Julii, jako długoletniej pracownicy, wynosi 
3 miesiące. -

A teraz bezpośrednia odpowiedź na zawarte w końcu listu pytanie. W ra­
zie 'odmowy przyjęcia przez Panią nowych warunków, zakład po upływie

okresu wypowiedzenia może Panią zwolnić. Co się jednak stanic, jeśli Pani 
Julia, po doręczeniu Jej wypowiedzenia i zaproponowaniu nowych warun­
ków pracy i płacy, nie wypowie się wcale, to znaczy nie złoży żadnego 
oświadczenia, czy godzi się czy nic godzi na nowe warunki? Zakład pracy 
chce i potrzebuje wiedzieć co go czeka, tj. czy może czy nie może liczyć 
na obsadę proponowanego stanowiska. Z tych względów kodeks pracy m il­
czenie pracownika ocenia jako jego zgodę na nowe warunki. Termin odmo­
wy przyjęcia nowych warunków wynosi połowę okresu wypowiedzenia. W 
ciągu więc półtora miesiąca od zaproponowania nowych warunków pracy 
i płacy należy złożyć oświadczenie o odmowie ich przyjęcia. Późniejsza
odmowa może być nie uwzględniona przez zakład pracy, a co za tym idzie
niestawienie się Pani do pracy na nowe stanowisko po upływie okresu wy­
powiedzenia byłoby traktowane jako porzucenie pracy ze wszystkimi płyną­
cymi stąd konsekwencjami.

Od Pana Franciszka Z. z Osówki otrzymaliśmy następujący list: „P o dłuż­
szej przerwie podjąłem pracę w dniu 1 lipca 1974 roku. Po sześciu miesią­
cach zmieniłem zakład, mianowicie od 1 stycznia 1975 r. zacząłem pracować
gdzie indziej. Jednak po dwóch miesiącach znów zmieniłem zakład i od X 
marca br. (bez dnia przerwy) pracuję w trzecim z kolei zakładzie. Rozwią­
zanie umowy o pracę następowało za każdym razem w drodze porozumienia 
z zakładem pracy. Obecny mój zakład zamierza przyznać mi urlop dopiero 
po przepracowaniu w nim roku, tj. po 1 marca 1976 r. Czy słusznie” ?

Nie, niesłusznie. Do rocznego okresu oczekiwania na pierwszy urlop, czyli 
do uzyskania prawa do urlopu, wlicza się okresy zatrudnienia w poprzed­
nich zakładach pracy, o ile zostaną spełnione dwa warunki. Po pierwsze — 
przerwa między jednym a drugim zatrudnieniem nie może przekraczać trzech 
miesięcy i po drugie — jeśli stosunek pracy w poprzednim zakładzie został 
rozwiązany bądź w drodze wypowiedzenia przez zakład pracy, bądź w dro­
dze obopólnego porozumienia (nie zaś w drodze wypowiedzenia dokonanego 
przez pracownika ani też rozwiązany przez zakład pracy bez wypowiedze­
nia z winy pracownika).

Obydwa warunki zostały przez Pana spełnione, wobec czego nabył Pan 
prawo do pierwszego urlopu już z początkiem lipca br. Będzie to urlop 
za 1975 r. Prawo do następnych urlopów nabędzie Pan z początkiem każdego 
kolejnego roku kalendarzowego.



Najstarsze kolędy
L u bicie  k o lęd y , p ra w d a ? T y le  tam  

cieka w ych  p rzy gó d  pa sterzy , w ęd ru ­
ją c y c h  na  rozkaz A n io ła  do B etle ­
je m sk ie j S ta je n k i! C zy  zastan aw ia liś­
cie się k ie d y ś , ja k  długo „ ż y ją ”  n ie ­
które k o lę d y ?  N ie ?  T o  po słu ch ajcie .

K o lę d y  uk ła d a n o  ju ż  bardzo daw no  
i  ciągle p o w sta ją  n o w e. W iele  kolęd  
u legło  zap om nieniu  i n ik t ic h  nie  
śpiew a. Są je d n a k  takie, k tóre  p rz e ­
trw ały  całe w ieki i n a d al cieszą się 
w ielk ą  popu larn ością , są chętnie śp ie ­
w ane p rzez d o rosłych  i m łodzież. 
N a jsta rszą  znaną dziś k o lęd ą  jest 
„ A n io ł  pasterzom  m ó w ił” ,  której tekst  
z n a jd u je m y  w  śp iew n ik u  w y d a n y m  
przez Jana z P rzew orsk a jeszcze o k o ­
ło 1430 r o k u !

P ięćset lat lic zy  rów n ież łubian a  
obecnie k o lęd a  „P rz y b ie że li d o  B etle ­
je m  pa sterze” . K to  u ło ży ł te pieśni, 
n ie w iem y . D o  n a jp ię k n ie jszych  n a le ­
ż y  k o lęd a  na pisana przez poetę F ran ­
ciszka K a rp iń sk ie go , zacz y n a jąca  się 
od s łó w : „B ó g  się  rod zi, m o c  tru ch ­
le je ”  O prócz n ie zw yk le  głębokiej  
treści re lig ijn e j, po lsk i p oeta  zaw arł 
w  sło w a ch  tej k o lę d y  patriotyczną  
nutę zak lętą  w  p rośbie , b y  B oża  
D ziecin a b łogo sław iła  całej n a szej O j­
czyźnie. C zęsto w in n iśm y  śp iew ać w  
okresie B ożeg o  N arodzenia  w łaśnie tę 
kolędę.

Polska warta przy kolebce Bożej Dzieciny P o łącz w  logiczn ą  całość obraz  
n a ekranie te le w izy jn y m  z za ­
ch ow an iem  się  telew idza.

N oc betlejem ska nie trwała długo. Podróżni, 
którzy w  w ielkiej liczbie zjechali do Betlejem  na 
spis, opuszczali pow oli miasteczko, udając się w  
powrotną drogę. Zrobiło  się luźniej, m ógł w ięc św. 
Józef zdobyć w reszcie dla Bożej Matki i Jej Syna 
odpow iedniejszy kąt, bo  o pow rocie do dalekiego 
rodzinnego domu na razie nie m ogło być mowy. 
Troskliw y Opiekun nie chciał narażać na trudy 
wyczerpaną po porodzie Matkę i małego Jezusa. 
Jadła i odzieży im nie brakowało, grosz też otrzy­
mali od wspaniałych trzech M ędrców , którzy p o ­
dążając za światłem  cudow nej gwiazdy przybyli 
z obcych  krain, żeby pokłonić się urodzonemu w 
stajence Maleństwu jako swem u Stw órcy i Bogu.

Przed domem, w  którym  zamieszkała Święta R o­
dzina, coraz częściej grom adzili się ludzie z . całej 
okolicy, by  zobaczyć ow o Niem owlę, o którym  
szeroko rozgłaszali pasterze zachęceni przez A n io ­
łów  do złożenia w izyty Bożej Dziecinie jeszcze no­
cą, skoro tylko przyszła na świat. Raz po raz 
zmieniała się „w arta” u Chrystusowej kolebki. P o­
tem, gdy Zbaw iciel świata zamienił kolebkę na 
ołtarz i pozostaje w  sw oim  K ościele ukryty pod 
postacią Chleba, wciąż now e ludy i narody garną 
się do Jego boskich stóp. Boża Dziecina wszystkich 
w ita i błogosławi.

Przeszło tysiąc lat temu przyszła kolej na pol­
ską „zm ianę w arty” u kolebki Boga w  ludzkim 
ciele. W ieść o Jezusie Zbaw icielu przynieśli na­
szym praojcom  uczniow ie A postołów  Słowian — 
świętych Cyryla i Metodego. Dopiero później kró­
low ie polscy  zaprowadzili obr/.ądek zachodni — 
łaciński. Tradycję starosłowiańskiego chrześcijań­
stwa wskrzesił w  naszej O jczyźnie K ościół Polsko- 
katolicki i zachęca wszystkich Polaków  dobrej 
w oli, dzieci i starszych, do podejm ow ania warty 
przy żłobku betlejem skim  w  szeregach ojczystego, 
starokatolickiego wyznania. Nie pozostaniemy 
głusi na ten apel, lecz tłumnie, ciżbą podążym y 
pod sztandarem polskiego K ościoła przez życie, by 
walką, prawdą i pracą zasłużyć sobie na prze­
byw anie w raz z  Chrystusem w  niebieskim Betle­
jem.

Kolęda „Polski hołd
W puśćcie, A niołow ie, lud z  daleka, hen. 
Serca, szaty u nas białe jako len.
W  chm urki sk ry jcie  się podniebne 
Nas chce roidzieć D ziecię biedne
—  B óg nasz . i loasz.

Pastuszkow ie judzcy, w róćcie do sw ych  chat. 
O bcy tłum  się ciśnie, jak  w idzicie z szat. 
Skończcie śp iew y, granie sw oje,
Bóg ocen i w asze znoje.
—  Czas spocząć loam !

W szystkich  was zastąpim,
W szak to żaden trud.
Teraz m y  zagram y  —  śp iew n y polski lud. 
P otrafim y w szyscy  przecie  
P ełn ić to, jak  nikt na św iecie  
Jezu! Stoim  ciżbą jako jed en  m ąż;

—  Przed  B ogiem  straż.
C hcem y bić pokłon y, ślicznie śpiew ać wciąż  
Serca dajem  Ci od siebie,
Racz to w szystko  z łożyć w  n ieb ie  —
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—  Na w ieczn y  skarb.
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